Polecenie: 

· Usuń w tekście powtarzające się wyrazy. 

Pod koniec obiadu Staś Staś jął wypytywać, dlaczego rząd egipski zabrał wszystkie kraje leżące na południe od Nubii Nubii, a mianowicie Kordofan Kordofan, Darfur Darfur i Sudan Sudan aż do Albert-Nianza — i pozbawił tamtejszych mieszkańców wolności. Pan Rawlison Rawlison postanowił mu to wytłumaczyć: z tej przyczyny, że wszystko, co czynił rząd egipski, to czynił z polecenia Anglii Anglii, która rozciągnęła nad Egiptem Egiptem protektorat i w rzeczywistości rządziła nim, jak sama chciała.

Sienkiewicz H.: W pustyni i w puszczy (fragment)

Polecenie:

· Popraw błędy znajdujące się w tekście. 

· Usuń źle wpisane litery, w ich miejsce wpisując właściwe. 

Zdarzylo się w tych czasach, ze jeden z przyjaciol mecenasa mial proces i jak zwykle oddał mu do przejrzenia papiery z prosbą o radę. Wprawdzie pan Tomasz nie stawal juz w sadach, ale jako doswiadczony praktyk umial wskazac najwlasciwszy kierunek akcji i wybranemu przez siebie adwokatowi udzielał pozytecznych objaśnien.

 Sprawa obecna była zawiklana. Pan Tomasz im więcej wczytywał się w papiery, tym bardziej zapalal sie. W emerycie ocknął się adwokat. Nie wychodzil już z mieszkania, nie sprawdzal, czy starto kurz w salonach, tylko zamkniety w swoim gabinecie, czytal dokumenty i notowal.

 Bolesław Prus "Katarynka" (fragment)

Polecenie:

· Do tekstu wkradł się złośliwy chochlik i dopisał niepotrzebne w tekście wielkie litery X.

· Korzystając z klawiszy Delete lub Backspace usuń te litery z tekstu. 

StarszXa paXni zsunęła oXkulary na nXos i rozXejrzała się po pokXoju ponad szkłami; potem podniosXła je na czoło i rozejrzała się ponownie. DlaX takiego drobiazgu jak TXomek, patrzyła przXez okulary rzadko — prawie nigdy. BXyły to przecież jej odświętne okulary, świadeXctwo jej wytwornXego stylu, w grunXcie rzeczy zupełnie niepotrzebne. TXak samo doXbrze mogłaby patrzeć przez paXrę żelaznych obrąXczek. ChwXilę rozglądała się zXdumiona, potem poXwie?iała

bez gnieXwu, ale dXość głośno, tak aby meble w pokoju mogły ją usłyszeć:

— No, cXzekaj, jak cię dorXwę, to cię…

 Twain M.: Przygody Tomka Sawyera (fragment)

Polecenie: 

 Wykasuj kropki i dokończ przysłowia. 

Gdyby kózka nie skakała,..............

Siedzi jak mysz pod ..............

Gdzie kucharek sześć tam nie ma .............

W marcu jak w ..............

Polecenie: 

· Popraw błędy w teście. 

· Zastosuj wielką literę, korzystając z klawisza Shift lub Caps Lock. 

iwona

anita

robert

andrzej

wisła

odra

warta

morze bałtyckie

warszawa

gdańsk

poznań

wrocław

zakopane

polska

grecja

turcja

europa

azja

Polecenia: 

· Popraw błędy w teście. 

Legenda o Diable Weneckim


 Pewnego letniego popołódnia bawiłem na prastarej ziemi pałuckiej u znajomego gospodaża ze wsi Gąsawa, hłopa z dziada pradziada. Jan mu było na imię. Siedząc nad zimnym zsiadłym mlekiem, kture przyjemnym hłodem odpędzało od nas dokóczliwy skwar lejący się z nieba, zgadało nam się jakoś tak nie wiedzieć czemu na temat ruin zamku średniowiecznego w pobliskiej wsi, Wenecją zwanej. 

- Skromne te wasze róiny, Janie – muwię. – Nie ma specjalnie czego oglądać.

- A pewnie, że nie ma czego, bo i nawet trochę strah – uśmiehnął się jakoś tak dziwnie, odwracając wzrok w kąt kóchennej izby.

- Łobózy się tam kręcą? – zapytałem domyślnie.

- Kręcą się, a w zasadzie to jeden taki się kręci dóch – odparł i pociągnął spory łyk mleka z litrowego blaszanego kóbka, aż mu parę kropel osiadło na sómiastych wąsiskach. 

- Hej, nie gadajcie, czyrzby z tym miejscem była związana jakaś opowieść? – porószyłem się na drewnianej ławie, aż zaskszypiała. Musiałem długo czekać, aż się napije, obetsze wąsy z mleka, podrapie po głowie. Robił to specjalnie, drarznił się ze mną tym ociąganiem.

- Ano, tu na Pałókach wszyscy starzy ludzie ją znają i opowiadają… taką niby legendę.

Legenda! Zbieram wszystkie, jak leci, krakowskie, toruńskie, gnieźnieńskie i gdańskie. O pałuckich nigdy jednak nie słyszałem!

- Opowiadaj, Janie, opowiadaj – odstawiłem kóbek z prawie wypitym mlekiem i cały zamieniłem się w słuch. – Jak się ten dóch nazywa?

- Diabeł Wenecki.

- Diabeł?!

- No, aniołem to on nigdy nie był. W dawnych czasach rzył i zamek, z którego rujiny tylko dzisiaj pozostały, wybódował.

- Diabeł zamek wybódował? 

- Nie tylko zamek wybódował, ale ponoć to właśnie on wieś podległą sobie Wenecją nazwał na cześć słynnego włoskiego miasta. Może dlatego, rze jak tamta na wodzie wzniesiona, tak i ta pomiędzy wodami tszech jezior pięknie połorzona. A Diabłem go już za rzycia nazywano albo Krwawcem, bo krwawy to pan był i okrótny. Król Węgrów i Polaków – Ludwik Węgierski –sędzią kaliskim go mianował, jego - ostatniego potomka morznego, rycerskiego rodu, dziedzica bajecznej fortóny. Jednym słowem pan to był całą gębą, kturego bała się cała okolica. Nazywał się Mikołaj i herbu był Nałęcz. On zaś nie bał się nikogo, bo nawet z biskópami gnieźnieńskimi zadarł i wojnę z nimi toczył. Wyroki jako sędzia na podległych sobie mieszkańców sórowe wydawał, karał za drobne przewinienia okrótnie, a i podatki wysokie ściągał bezwzględnie i bezlitośnie. Bali się go wszyscy, o konszahty z diabłem podejżewali i omijali zamek morznowładcy szerokim łókiem. Zajerzdżali do niego tylko wtedy, gdy zostali do tego siłą lub warzną sprawą pszymuszeni. Tak ponoć było z hłopami z naszej Gąsawy, ktuży z proźbą o ulitowanie i skargą na brótalność pańskich pahołków ściągających daniny do Nałęcza, na zamek się udali. Sędzia tak się rozłościł lamentami hłopskimi, że kazał całe poselstwo w dyby zakóć, sąd nad nimi odprawił i śmiercią przez powieszenie ukarał. Tego już było za wiele dobremu Panu Bogu, ktury z wysokości na okrócieństwa Mikołaja z coraz większym gniewem spoglądał. Tego samego dnia pod wieczur, gdy pan użądził zaplanowany wcześniej bal chóczny i bogaty – rosszalała się buża. Pioróny tak biły w zamek, że pszestraszeni goście wybiegli na dziedziniec do swyh powozuw i koni, aby uciekać, gdzie oczy poniosą. Sam gospodaż, choć chardego serca, stropił się wielce i zastanawiać począł, czy uciekać z gośćmi, czy w lohach zamkowyh się ukryć. W tym momencie piorón uderzył w zwodzony most, który na oczach przerarzonych biesiadników spłonął. Jedyna droga ucieczki została otcięta… Następnego dnia pszybyli pod zamek w lódzie – zaniepokojona rodzina i znajomi hłopuw, ktuży z zamku na noc nie wrucili. Ujżeli tylko pogożelisko i róinę, taką mniej więcej, jaka stoi dziś. Z ogromnego zamku nie pozostało prawie nic. Padli na kolana i modlili się za dósze swoich bliskich, kturyh nie spodziewali się już ujżeć. Po Mikołaju i jego gościach też ślad wszelki zaginął. Ponoć pan na Wenecji włóczy się po zamkowyh lohach, łańcóhami spętany. Skarbuw swych niegodziwie zdobytyh pilnóje i tak po kres czasuw za gżechy popełnione jako dóch pokótuje.


 Zmieszchać się poczęło i świerszcze cykaniem rzegnały zahodzące pomarańczowe słońce. Milczeliśmy obaj zapatrzeni w ciemniejące niebo.


 Kiedy następnego dnia mijałem ruiny zamku, poczułem wewnętrzny chłud i dobiegł mnie głośny bżdęk. „Eee, coś mi w uszach dzwoni” – pomyślałem, lecz pszyspieszyłem nieco kroku, odwracając głowę od niepozornych zamkowych rujin.

Polecenia: 

· Sformatuj tekst tak aby każde przysłowie znajdowało się w oddzielnym akapicie. 

· Każdy akapit sformatuj w inny sposób stosując jednak zasadę, że przysłowie jest sformatowane inaczej niż tekst pozostały.

Przykład:

Nie goń po korytarzu szkolnym, pamiętaj „żeby kózka nie skakała to by nóżki nie złamała”

 

Wysławiaj się pięknie i kulturalnie, albowiem stare przysłowie mówi: „Bardziej boli rana od języka, niż od miecza”. Noś się czysto i schludnie, gdyż inne przysłowie przestrzega: „Jak cię widzą, tak cię piszą”.Od Ciebie zależy, kim będziesz w przyszłości i jakie marzenia zrealizujesz, ponieważ„Każdy jest kowalem swego losu”. A zatem ucz się pilnie i pracuj wytrwale, małymi kroczkami dąż do wytyczonego celu, albowiem „Małe źródła tworzą wielkie rzeki”. I śmiało patrz w przyszłość, na ścieżce życia spraw się mężnie i szlachetnie postępuj, bo przecież „Odważnym szczęście sprzyja”.

